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Listy M onarchów  pam iiących i in 
He, pisane z powodu oblężenia i j 

oswobodzenia W iednia.

L ist Króla Jana I II  do Królowey.
{ D o  k o ń c z e n i e .  )

Mam i konia Wezersk.ego z bogatym sią- 
lżeniem , i snmego mocno doganiano, ale się 
na rączym koniu salwował, Kicbaia ie g o , ab 
bo pierwszego po nim zabito, i wielu Turec­
kich Fanów. Po obozie woyika nasze niema­
ło szabel, rynsztunków', i innych splendorów 
nabrali, noc na ostatek przeszkodziła, ucho­
dzący okrutnie się bronią, samych Janczarów 
W samych Aprosztch wycięto czterdzieści ty 
sięcy, w których taka była hardość, że kiedy 
się jedni z nami bili w polu, drudzy szturmo­
wali do miasta, iakóż mieli czym począć. Ja 
samych Turków do boiu, oprócz Tatarów ra­
ź n ię  naymniey trzyktoć sto tysięcy, a drudzy 
rachuą samych namiotów trzykroć stc tysięcy,
1 biorą naymniey propprcyą 3. albo 4. Turków 
do iednego namiotu, coby wynosiło niesłycha­
na liczbę, ia tylko iednak racfcuię namiotow sto 
tysięcy. Już dwie nocy i dzień rozbierają c- 
boz a z miasta kto chce, to rozbiera. Pospól­
stwa do rozrzucania Aproszow zażywaią, ale 
•rozumiem że będą mieli tydzień co do roboty
2 namiotami i .Aproszami. Ludzi niewinnych 
Austryack-ch, osobliwie białychgłów siła w u- 
cieczcze porzucili, wiciu pobili, których po­

bitych wielu wszędzie, i ranionych bardzo peł­
no. Widziałem wczoray chłopczyka pięknego 
we trzech leciech, któremu ktoś 1 gębę i g ło ­
wę przeciął. Ale i to trefna, miał Wezer Stru­
sia żyw ego , którego żeby się był niedostał do 
rąk naszych, ściąć kazał. Co żaś za delicye 
miał przy swoim namiocie, niewymowna, o- 
grod, łaźn ie, fontanny, króliki, koty, papugi, 
które papugi źe lecieć umiały, rąk naszych u- 
szły. Dziś byłem w mieście, któreby było nio 
mogło nad pięć dni wytrzymać oblężenia, oko 
ludzkie takich rzeczy niewidziało, co tam mi­
ny porobiły z Belluardow wielkich podmuro­
wanych i wysokich, tak ie poruynowali, że  
wlecey wytrzymać niemogły. Pałac Cesarski 
od kul, bąmbow, granatów, zepsowany.

Woysko wszystkie przyznawało po Panu 
Bogu, nam tf  wygraną batslią. Nim nieprzy­
jaciel począł uchodzić i dał się przełom sć, 
przyszło mnie się z Wezyrem mocno łam ać, 
który wszystkie woysko na moie prawe skrzy­
dło zemknął, tak. że 'm i-Corpus, i lew e skrzy­
dło nie miało co czynić, i dla tego się posił­
ki Niemieckie do mnie' obracały, przybiegli na 
suk kurs Xiążęta do mnie, iako to Elektor Ba­
warski, Saski, Waldek i inni, ściskaiąc mnie i 
całuiąc po batalii Jenerałowie ręce, O ficero­
wie nogi, dopiero wszystkie regimenty, kawa- 
lerye , irfar.terye w o ł a i ą c Ah Uaser brawer 
Kónig  Sec. słuchali mnie tak, iak nasi nigdy 
nie mogą. Był rano Xiąźe Lotaryńskie u mnie 
bo się wczcra z nim widzieć nie przyszło, dla 
odległości lewego skrzydła, któremu przyda­
łem Marszalka koronnego z dziesiąciu chorąg*



(
wi Polskich usarskich i pancernych, toż kom- 
mendant Wiedeński, Graff Starem berg, wszy­
stko to mnie ca łow ało , swym SalvcCtorem 
zw ało , byłem dziś we dwu Kościołach, tana 
lud ręce, nogi całow ali, drudzy zaś sukien się 
dotykaiąc, w ołali, niech te  ręce tak wateczne 
całuiem y, rozkazałem Komroendantowi i Offi- 
cerora Cesarskim, aby ludowi krzyczeć zaka­
za li, iednak nio' niepomogło wołali, vivat Rex 
S a lva tor nośler, irc . Potym jadłem obiad u 
Kommendanta Jenerała S ta rem b erg a , wyischa- 
łem z miasta do obozu, a pospólstwo tłumem 
ręce do góry wznosząc, odprowadzało mię aż 
za bram ę, Xiążęta zaś do mnie iachali. C e­
sarz Jmć o sobie dał znać, ź e  jest nie daleko, 
lecz ia spieszę konać nieprzyiaciela, a zatym 
mi nieprzyidzie widzieć się z Cesarzem Jmcią* 
Którzy zaś z Panów Polskich poginęli w tey 
po trzeb ie, tu dla żałości familii ich nie kładę. 
Z woyska Cesarskiego zabity wielki i odważny 
kawaler Xźę de K roy  a brat iego postrzelo­
ny , i kilkanaście innych znacznych kawalerów 
poległo. P a ter  Auiani S . $>, który się tnnia 
nie mógł naesłow^ć, powiada, i e  widział go­
łębicę białą, Iataiącą pod czas batalii nad woy- 
skatni naszemi Chrzesciańskiemi, co  i z same­
g o  Wiednia ludzie konfirmowali. My dziś za 
nieprzyjacielem ruszamy się do W ęgier, E le ­
ktorowie Jchmć odstąpić mię niechcą. T o  ta ­
kie nad nami Pan Bog błogosławieństwo swoie 

4 pokazał, za co mu zawsze niechay będzie cześć 
i chwała wiekuista.

Kiedy już widział W ezer, źe wytrzymać 
n iem ogł, zaw ołał synów do siebie, płakał ia- 
ko dziecię, potym rzekł do lian a , ty mnie ra- 
tuy , ieźeli m ożesz, odpowiedział Han! My 
znamy Króla, niedamy mu rady, sami osob ie 
myśleć musietny, abyśmy się salwować mogli.

Upały słoneczne tak wielkie miewamy, 
źe prawie tylko źyieray piciem. T eraz lesz­
cze znaleziona wielka moc prschow. E o  m e­
mento daią zn ać , źe  kilkanaście dział osta-

go )
tnlch porzucił r  polu. Już tedy wsiadamy 
kcń , spiesząc ku Węgierskiey stronie za nie­
przyjacielem. Elektorowie Saski i Bawarski da­
li m i słowo, i na Jtray świata iść ze mną, 1 
musiemy iść dwie mile spieszno, dla s ro g ic h  

fe to rew , od gęstych trupów , iako te ż  kom> 
mulow i wielbłądów.

Do Króla Fran.cuzkiego pisałem , oznay* 
muiąc mu iako C/iriśłianissirno o tey  potrze* 

j bie wygrane}', i wybawieniu Chrześciamtw»> 
także i do Króla Hiszpańskiego. Jako syn na*1 
serca nieustraszonego , i fantazyi nad spodzi®' 
wanie d o b rcy , nigdy mię nieodstąpił, z d rć w  

yv takich pracach i fatygach i co moment grz®' 
cznieyszy. Z Elektorem Bawarskim (k tóry  
ustawicznie u nas bywa i wczora ze mną « 
Kommendanta był na ob iedzie") iako brat 2 
bratem zdobyczą swoią z nim się dzieli Osta* 
tnie Xiążę HasseV.kasseiskie (k tó rego  tylko vr 
batalii niedostawało)  iuż też przybył. Syn 
nasz Alexander ma się z czego cieszyć, i Pa* 
nu B o g u  dziękować, bo iego usarska cljorągieW  

złamała Weżera > w pierwszym ogniu była i sła- 
-wę miywiększą odniosła.

M onsieur le  comte M aligni zdrów, nie odstą*
 ̂ pil m n ie , Elektorowi Bawarskiemu darow ałeltt 

trzy konie m o ie ,  i chorągiew Baszy Egipskie*
| g o , i sześć dział bardzo pięknych, dam ®u 

leszcze piękne k leyno ty , żeby posłał zdoby* 
czy swoiey M adam L 'eljinie  siostrze, a syno* 
wi Króla Francuzkicgo chorągwi nieprzyjaciel' 
śkich naznoszono gw ałt,, i bończukow, &c' 

I Owo zgoła zginął nieprzyjaciel se  wszystkim* 
j i tylko z resztą woyska ucieka. Niechay źe 
* się wszyscy w Polszczę cieszą , a podziękuią 20 
i Pogaństwu niepozwolił nas pytać: gdzie ie*1 
! -frasz Bóg: iuź przy kończeniu listu, przybi®' 
| ga z moich podjazdów towarzysz, denunciandat 

że  nasi. w pogoni ośm tysięcy Turków na pl*‘ 
cu położyli.



II.
N O W Y  P U S y T f i L N I K  

w P a r y ż u .

Pod tytułem Le bon homme wychodzi te ­
raz w Paryżu  dalszy ciąg znanego Pustelnika 

la Chausee 8’antin. Pisze go P. Rogemond 
gównie żywy dastrzegacz obyczaiĆw Paryzkieh 
lakim był Pan Jpouy poprzednik iego , w tym
11,11 ale wyższy, że w opowiadaniu nierojwle- 
kły i przyiemnieyszy. VV przemowie dc dzie­
ła które pisze, umieścił on trafny bardzo, do 
Wszystkich wielkich miast zastosować się da,ią- 
c$> następującą uwagę: —

Nigdzie prędzey nie idą rzeczy w zapomnie- 
iak w Paryżu.  Małe uchybienia zagładza 

dwudniowa rzetelność, znacznieysze zaś odda­
c i e  się z miasta na kilka miesięcy. Wiele bar­
dzo osob źle widzianych w obwodzie zamiesz­
ania sw ego , odzyskały dobrą sławę tera tyl­
ko, że w inszą miasta okolicę przeniosły się na 
mieszkanie. —

Żeby lepiey poznać sposób pisania Pana 
Rogemond , dość będzie odczytać trzy nastę­
pujące z wydanych przezeń artykułów, a nay- 
Pr»ód DOM ś . ŁAZARZA czyli opis więzie­
nia kobiet w P a ryżu ,  w którym opisuiący sta­
wia się w chwili gdy dozorca więzienia obcho­
dzi sale sypialne i następnie!, tak o tern mówi: 

, ,  Głębokie milczenie panowało w  ̂ tey 
części domu. Któżby uwierzył iż to iest po­
mieszkanie bńo kobiet, skłonnością lub gwał- 
townemi namiętnościami do występku przywie­
dzionych, dziś zaniedbane wychowanie oraz 
skutki własnego nierządu i lenistwa, więzie- 
n'em pokutuiących. Chwalił Howard  urządze­
nia więzień w Hollandyi, lecz iestera pewny 
12 te -z Paryzkiemi porównane bydż nie mogą. 
Porządek i czystość w domu śgo  Ł azarza  za­
chowane, łagodność dozorców, pieczołowitość 
0 więźniach; wszystk to wybiło tai z myśli źe  
jestem w więzieniu, które odwiedzam. Zn ^

cznieysza liczba kobiet osadzone tam są za kra­
dzież, tę zaś nie iedney z nich przebaczyćby 
można, z względu na niedostatek iaki ie uciskał. 
Piękna zaiste była to myśl i wspaniała, urządzić 
i zastosować karę w korzyść dla ponoszących 
takową. Tu uczą się uwięzione kobiety i spo­
sobią do pracy, tu pracą odwykaią od z łe g o ,  
bo każda z  nich wyłącznie na siebie zarabia. 
Jlosć zarobku dzieli się na trzy części. Pierwsza 
idzie dla dozorstwa wpomoc funduszom na utrzy­
manie domu, drugą pobiera robotnica na poto­
czne dzienne *we potrzeby, trzecią nakoniec 
edkładaią do depozytu na kapitał zapasowy , 
który wychodząc z więzienia, odbiera każda w 
całkowitey summie. y,

„ Pewna wieśniaczka skazana na sze­
ścioletnie zamknięcie; nieusposobiona do ża- 
dney roboty gdy ią tam przyprowadzono, 
wkrótkim czasie przewyższyła zręcznością w ro­
bocie szalów nauczycielkę swą iednę z więżni, 
która z dobrey woli uczyła ią tey roboty. Źe 
zaś była pracowitą i chętnie wolne godziny ro­
bocie poświęcała, 2arobek iey w ódkładapey 
do depozytu trzeciey części, uczynił z  końcem 
szóstego roku 923 franków , które iey wycho- 
dzącey z więzienia wyliczone zostały. Z tak^ 
tą zapomogą owocem własnoręcznej' pracy, o- 
siadła na prowincyi, utrzyaauie się przyzwoicie 
z roboty wwięzieniu nauczoney, a dobrem spra­
wowaniem się powszechny uzyskała szacunek. 
Jlekroć zdarzy się sposobność, pamiętna zawsze 
na dobroć dozorcy, przesyła mu oświadczenia 
wdzięczności swoiey. „

,, Gdy tę anekdotę opowiadał mi dozorca , 
nadbiegł chłopczyk z doniesieniem, źe kobie­
ta 'osadzona w ścisłera więzieniu powiesić się 
chciała , lecz że ią spostrzeżono i wczas złemu 
zaradzono. Ciekawy widzieć ścisłe więzienie 
które sobie ciemnym wystawiałem lochem, po­
szedłem za dozołcą. Jakże omyliłem się; tak 
zwane ścisłe więzienie, była to schludna dość 
obszerna lecz oddzielna izdebka, któreypieć



stóp wysoki* óknó na dziedziniec wewnętrzny 
wychodziło. Gdyśmy tan? przysłi, kobieta [co 
się niedawno wieszać chciała, spała na cźystey 
świeżey słom ie, bynaytuniey przybyciem na* 
szem niezbudzona. „

„ Z powrotem do sali roboczey iuź wszy* 
stkie więźnie zastaliśmy u pracy. Jedne zaięte 
były tkaniem szalów, drugie przędły wełnę, inne 
nareście haftowały lub szyły, ani iednay nie by­
ło bezczynney. Między robotnicami znalazłem 
bardzo w iele młodych i pięknych kobiet, a pa­
trząc na nie, żadną miarą nie mogłem się prze­
konać i wierzyć, ażeby winnemi bydź mogły. 
Tak to odrażaiące mamy o zbrodni wyobrażenie, 
że w rysach piękney twarzy, śladu nawet uchy­
bienia dostrzedz nie iesteśmy w stanie. W licz­
bie szwaczek spostrzegłszy mnie iedna, od­
wróciła twarz swą nieco na stronę, białą iak a- 
łabaster zasłaniaiąc się ręką. Zdięła mnie cie­
kawość. Ubiór iey był skromny lecz powa­
bny, a delikatność ręki zdradzała niezwykłą 
pracy osobę. Szepnąłem słowko do ucha do­
zorcy, a ten zawołał ią po r.ieznanem mi imie­
niu. Odwraca się piękna Elzusia, — a ia zdzi­
wiony poznaję w niey damę, co przeszłey je­
sieni powożąc się 5 sama w kariolce Lorda
K ,  o mało [co mnie nie przejechała.
Wtenczas będąc W ścisłey z rzeczonym Lor­
dem przyiaźni, żyła dwornie, dom iey był 
zawsze zabawom otwarty, a mnostwo do­
mowników zaledwie wymysłom swey Pa­
ni dogodzić zdołało. Wtenczas objeżdżała 
stolicę w bogatym ekwipsźu, żadney nieopuści- 
ła reprezentacji w teatrze, gdzie tłok nadska- 
kniącey młodzieży napełniając iey lo żę , vyiel- 
b ł wdzięki pod niebiosa wynoszoney bogini. 
Dziś — siedzi w więzieniu; Co za zmiana lo­
su ! — Nierojtropna zawczsśnie chciała przywła­
szczyć sobie wspólność majątku Lorda, które­
go dla maiątku tylko kochała. Skazano ią za 
to na pięcioletnie więzienie, a ternu poddała 
się z oboiftnoścśą. „

„ Kilka ż uwięzionych widziałeih tedł 
w godzinie odpoczynku, bawiące sic wesoło 1 
skaczące po dziedzińcu, 'wlularz użyty tam do 
naprawy nieco zepsutego muru, i e  były ładne 
zapatrzył się na nie, straci! równowagę i s p a d !  

na ziemię. Raptowny krzyk przerwał dzieW* 
cząt zabawę ; poskoczyły ku niemu, każde 
chciała ratować, spierały się o pierszeństwo i sa* 
me go poniosły na salę chorych. A gdy do­
ktor oświadczył że dla mocnego stłuczenia &a“ 
iarz dni kilka robić nie będzie w stanie,'  ie >i.» 
z nich pochwyciwszy kapelusz iego , obiegła z 
kwestą sale więzienia, i w krótkim czasie przy' 
niosła mu 77 franków 35 centimow u swy^1 
towarzyszek zebranych pieniędzy. „

„ Nim oddaliłem się z domu tego , byłel® 
także świadkiem uwolnienia iedney a przyjścia 
nowey do więzienia. Pierwsza śmiała się , ta 
zaś płakała słuchaiąc w milczeniu cieizącey >1 
towarzyszki, która twierdziła, i i  zbyt dobrej 
iest te więzienie schronieniem, ażeby p o w r ó t ,  

do n iego , miał iey bydż kiedy smutku przy­
czyną. Wszystkie znayduiące się w Sali kobie­
ty , powitały uprzeytaie nowo-przybywaiącą» 
przyniosły iey nawet w ica, cukru i tabaki, co 
wszystko między sobą zebrały. Źegnaiąc si? 
nakoniec z niemi wychodząca, rzekła zasy­
łając wszystkim pocałowanie od rękL Bądźcie 
z d r ó w .,  —  do zobaczenia1

„ Podobna wolność myśli połączona 2 pe­
wną uprzejmością i dobrocią, podobne zapo' 
murenie własnego nieszczęścia ażeby inaym 1 
pomocą pobieźyć, przez swą s, rzeczność dzi­
wne i nie do opissnia wznieciły we mnie ucz«" 
cia. Chcąc mieć tego dokładne wyobrażenie* 
trzeba koniecznie bydż wszystkiego naoczny*® 
świadkiem.,, QCiag d i ls z t jp o te n . )

S p r o s t o w a n i e .
W liście X. Letaryńskiego umieszczony1® 

w ostatnim Nrze Rozmaitości naszych, z am a 
po dniach obrony przeciw  —  skarp tw i‘r' 
dzy  W ied n ia , rniajio zo fia io  dobyte, —- czy* 
tay: —-  po 23 dniach obrony przeciw — sk2?' 
py twierdzy miasta W iednia  zostały dobyte* -


